
Prenumerata w  miejscu kwartał* 
nie złtp . 12— miesięcznie z łp . 4. 

Ner pojedynczy gr. 6. "  280 Prenumerata na prowincji z opłatą  
pocztową złp. 20 kwartalnie.

w W arszawie dnia 14 Października 1828 roku  we W torek.

WIADOMOŚCI HANDLOWE.

ł, i(*- 30 wfzesma. — Dowóz pszenicy na targ wczorajszy
y ł m ały, a za najpiękniejszą angielską i zagraniczną pszenicę, pła  

Cono 10 s. (do 9 złtp. ną korcu w arszj drożej; a za pszenicę gdań 
S ą, drobną, wysokopstrokatą i za czerwoną z pod klucza rządowe­
go płacono jeszcze WięcĆj. Żyto poszło w gorę o 3 s. Jęczmienia 
pięknego mało j'est na targu, słodownicy przeto, chętnie 2 s drożej 
zań płacą. Jęczmień pośledni niema wcale pokupu, i niemożna się 
spodziewać aby popłacał. Owsa dowieziono z Irlandji bardzo wiele 
a lubo odbyt n iebył znaczny, poszedł jednak w gdrę o 1 s. Groch 
kuchenny i fasola podrożały także o 2 s; mąka o 10 s. Siemienia lnia­
nego zaczynają szukać i trzyma się weenie.

Zboża zagranicznego notują eeny następujące: Pszenica gdańska

I f  79 S' (6°  d°  67 Złtp; [za korzecI> wysokopstrokatą 
78 do 94 s, (66^ do 80J z łp .) Hamburgska czerwona 68 do 71 s, 
biała 72 do 84 s.«- Jęczmień drobny rosyjsski 32 do 35 s, gdański i 
memelski 28 do 31 s— Owies do gorzelni 26 do 30 s, na obrok 20 
d o 2 G s ,-  Groch biały 40 do 44 s .-M ą k a  gdańska i hamburgska pćd 
kluczem rządowym 28 do 30 9.

Dnia 3 października—  Dziś by ło  dużo ochotników aa piękną psze- 
nlcę angielską która znowu o 2 do 3 s podrożała. Zboże pod kluczem 
rządowym m iało także wiciu kupców, zdaje się bowiem że wysokie 
ceny sprawią niedługo, iż zboże to bez opłaty cła będzie m ogło by 
wpuszczone. Fasola podrożała m 3 s, Owies o 1 do 2 s.

WIADOMOŚCI KRAJOWE I ZAGRANICZNE.

KRÓLESTWO POLSKIE. —  W a r s z a w a .

—  K om m issja najw yższa exam inacyjna. W  wykonaniu 
58go artykułu postanowienia namiestnika królewskie­
go z datty 12 listopada 1816 roku, podaje do publi­
cznej wiadomości: iż na dniu 10 b. m. i r. — JJP. Adam 
Alfons Wołowski, assesor trybunału cywilnego Woje­
wództwa sandomirskiego, Franciszek Trzciński, assesor 
sądu policji poprawczej obwodu warszawskiego. Jó- 
zefat Zapolski, podpisarz sądu pokoju w Warszawie 
złożyli najwyższy sądowy examen, w skutku ktore-o 
Świadectwo zdolności do sprawowania wydziału tego 
urzędów l l l c i e j  klassy z przyzwoitym dla kraju użv-
l e o T  “  W . Warszawie d. 11 października
1828 r. W zastępstwie ministra prezydującego, radca sta­
wu: Potocki. — J. D ysterlow  S.

U rząd m unicypalny m iasta  stołecznego TVarszawy. 
Moswome do reskryptu kommisji rządowej spraw we- 
wnętrznych i policji z dnia 26 sierpnia r. b, Nr. 4901 
z dyrekcji policji i poczt, podaje do wiadomości publi­
czn ej , iz zapobiegając szkodliwym skutkom mogącym 
wymknąć dla zdrowia i życia mieszkańców z powodu  
wydarzających się oniyłek przez oznaczanie znakami ilości 
artykułów lekarskich na receptach; w ydał pod dniein 
czisiejszym do aptek w  stolicy rozporządzenie, aby od­
tąd za te mi tylko receptami lekarstwa expedjow ano, 
ktorc zawierać będą datę, tudzież całkiem wypisa­
ne nazwisko i tytuł np. Doktór medycyny lub chirur-  
gJb Magister medycyny, Chirurg Igo rzędu etc i na któ­
rych ilosc każdego artykułu w szczególności literami 
wypisaną będzie. Wice-prezydent: Lubow idzki.— Za se- 

Jkretarza jcneralncgo: W iernicki.
Dnia 11 października o 6tej wieczór pożegnała sio

f  aZ ia\°.m. ,CeTcyli a Jabłońska córka Adama i Iza- 
belli z Merlinich Jabłońskich, m łod% nadobna, wzór 
słodyczy, skromności, pełna cnot i talentów, zgasła  w  
kwiecie lat swoich, zostawując w  najgłębszym smutku 
■Wszystkich którzy ją znali; ale z czemże por wnać 
1 1 rozPaez czcigodnych jćj rodziców. Jedynym ce­
lem starań ich i zabiegów, jedynym życia ich przed­
miotem była  ulubiona ta córka. Okropny piorun ude­
rzył nagle w  jedno z trzech istot wzajemnie i tylko dla 
siebie żyjących, rozerwał się łańcuch który to miłe  
grono spajał 1 łą czy ł  i uleciał duch który je ożyw ia ł- . . 
bwiadck cnot wróconego do niebios anioła, świadek tóf 
uczuc osierociałych rodziców, niech mi na tych kilku wier­
szach dla uczczenia drogiej pamiątki zkreślonych, wolno  
będzie zwrocie uwagę stroskanych i opuszczonych, na 
o, co w okropnym ich stanie jedynie niedolę ich osło­

dzie moze. 1 omnijcie, źe porwana z łona waszego 
nie przenikłym wielkiego Boga wyrokiem, ulubiona cór­
ka, zyjei żyje ona szczęśliwa, wolna od trosk, boleści, w ol­
na od ziemskich niepokojów ; żyje i wzywa was, tak jak 
niegdyś krewnych swych, w zyw ał najszanowniejszej pa­
mięci Jozef Lipiński... .  ..Utulcie łzy , jestem przy was, 
czuwam nad wami, modlę się za was, [.czyńcie z żalu 
waszego ofiarę.« Lata upłyną jak chwila, a r w a n i a
sięnieba, a Bogw'as znowu na zawsze połączy P '
— Jeden z dzienników Nowo-Jorkskieh przytacza następu­
jący przykład osobliwszego szaleństwa: ..Młod zienicc 
lewien, z nadzwyezajnem upodobaniem do skakania, 

znany z ciągłego ćwiczenia sic w tej sztuce, O g ło s i ł  
ze, publicznie skoczy z wysokości kaskady Passaic nin 

of, stop JO. Długo inu zwierzchność zawsze w tea.
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przeszkadzała .  Nareszcie, pewnego dnia ,  w chwili l i ­
cznego zgromadzenia się ludu  n ad  tą  przepaścią , sko­
czy ł  ż nićj; i wkrótce d a ł  się widzieć na powierzchni 
potoki! żywy i zdrowy. Z tego pow odu możem przy­
toczyć ciekawy szczegół o ludu  ukraińskim . W  guber- 
jnji kijowskiej, powiecie humariskim , nad rzeką Tyki- 
czem, je d n ą  z na jgw ałtow nie jszych  wród U kra iny , leży 
wieś. Anlonówka , dziedziczna imienia Potockich, p ię ­
kna , rozległa^ rom antycznie  pośród sk a ł  rozrzucona, z 
czaru jącym  ogrodem zw anym  F e l i c j ą , założonym  na 
w zó r  Zófjówrki, p rzez  s ła w n ą  i śpiewaną odT rębeck ie-  
gO Zofją Potocka, Grcczynkę. T u  w  kilku miejscach, 
koryto  Tykiczu  p łyn ie  miedzy ścianami ska ł ,  jak  m ur 
g ładkiem i, wysokości od 50 do GO łokc i  przynajm niej. 
M łodzież wiejska i dzieci nawet, rzuca ją  sio z nich do 
w ody i nic słyszałem  nigdy o żadnym  przypadku. J e ­
d n ak  niepodobna spokojnein okiem przypatryw ać się ter 
inu widowisku, a by łem  świadkiem ja k  nie jeden  za 
k ilka groszy kaza ł  je  sobip k ilkakrotnie  pow tarzać .. .  
P rzecież  kto Antonówkę odwiedzać będzie śród  la ta  i 
w  dzień pogodny ,' musi zostać poiniinowolnym nawet 
widzom tych igrzysk , są one najpospolitszą rozryw ką 
m ałych  wiejskich próżniaków

ROSSJA. —  Donoszą z H um ry  nad granicą tu recką  
pod dniem 26 lipca: W  dniach 20 i 21 lipea, k ilka  od­
działów' wojska tureckiego wpacjło na naszą ziemię na 
pograniczu. Dnia  20 Rcfar  Chan na czele 3000 jazd y  
n a p a d ł  na wieś Mostyry, dw iem a godzinami przed śwd- 
tein , ale dwie kompanjc p u łk u  scwastopolskiego p iecho­
ty  z pu łk iem  kozaków dońskich p u łkow nika  Bassow a ,  
które  w tej wsi nocow ały , udając  się z Sardar Abadu 
do H um ry, odparły nieprzyjaciela ze stratą. Dnia d w u ­
dziestego pierwszego oddzia ł nieprzyjacielski z 500 ludzi 
z ł o ż o n y , uczyniwszy wycieczkę z twierdzy Atshvcri, postą­
p i ł  na  przód w zd łuż  rzeki Rury ; czaty z p u łk u  cliersoń- 
pkiego gr.enadjerów, które  sic znajdow ały  po 2giej stronie 
rzeki dla zasłon icn ia  robót około drogi, spostrzegły T u r ­
ków i n iezw łocznie  da ły  do nich ognia ,poczćm Turcy 

■ obrócili się k u  s tanow isku Sloghia-Stsyki, gdy tym cza­
sem inny oddzia ł nieprzyjacielski naprzeciw  tego stano­
wiska z gór zstąpiwszy, wraz z dwoma inneini oddzia­
ł a m i , p rzybliży ł się do tego samego punk tu  z dwóch 
stron rzeki. T u rcy  rzucili  się na  zasieki i jakkolwiek 
k ilka  razy zdo ła li  się przybliżyć do m urów , wszakże za 
każda razą ze stra tą  musieli odstąpić. Bitwa ta trw ała  
prźezlcałą* godzino i pomyślny jej wypadek w  całości 
przypisać należy zimnej krwi i w ybornym rozporządze­
niom kapitana  drugiej klassy ,xjcęia Y is irew a ,  który 
dowodził w teip s tanow isku mając przy sobie tylko 40 
Judzi a milicji gruzyjskićj i k tó ry ż  tą  garszlką żołnierzy  
odparł  tak walecznie nierównie liczniejszego n ieprzy­
jaciela , , Major Pęlro w, który nut w pomoc z Sadgir po­
spieszył, zastał T u rków  już w ro zsy p ce ,  ale nie ścigał 
ich , dowiedziawszy się, żc się pokazali w okolicy Sad- 
gir; postanow jł zatem zjednoczyć swejc s iły  niedaleko 
mosUa, aby odeprzeć allak, którego się spodziewał,

  r -—  (G. Till.)
AUSTRjA. — W  wojsku ausfrjackijśm zaszły znowu 

znaczne zmiany. Dwpch podpułkow ników  postąpiło  na
m;łkowrnikóV? siędmiu majorów na podpułkow ników , 
pśm nastu  kapitanów  i rotmistrzów na majorów, a d w u ­
dziestu pięciu pflicepćyy sztabowych otrzyuiąłp pensje t

w ysłużone . — Dnia 22 września  z aw in ą ł  do T ries tu  
okręt portugalski z Brazylji , n a ładow any  cukrem  i ka- 
w-ą. Jest  to pierwszy pomyślny skutek  trak ta tu  zaw ar­
tego między Auslrją  i B razylją . (G . W i.)

ANGLJA. — Nowa zm iana czeka m ach in y  parowm. 
W Liverpolu  m ia ł  je pew ien m echanik  tak  udoskonalić" 
iż będzie można oszczędzać trzy czw arte  części dotych­
czasowego m a te r ja łu  palnego. —  Kośeielnik podupad- 
łogo kościoła ka tedra lnego  w Eigin, o dk ry ł  w nim tru- 
mnę kró la  Dunkana, którego zam ordow ał b y ł  Machbet. 
Lekarze spraw dzą dwie rany  w piersiach; gdyż podług 
hislorji u ży ł  morderca dw óch sztyletów, aby rzucić 
podejrzenie na dwóch synów D unkana . —  Nowy uni­
wersytet londyński o tw arty  został d n i a ł  października,
alediczy dopiero 70 uczn iów    R ozjątrzenie  w Irlandji
doszło _ nakoniec, ile się zdaje, najwyższego stopnia i

l a n d z k ą , ale nie mogą ju ż  utrzym ać na wodzy obu­
dzonego ducha. Niedawno postanow iło  to towarzzstwo 
wezwać duchowieństwo o pomoc do przywrócenia spo- 
kojności. Sam Okonel odradza ludowi schadzek z b ro ­
nią w ręku .  Jeden  z pierw'szych cz łonków  towarzystwa 
doniosł,  ze na  drodze do Bailibaj otoczyło jego powóz 
250,000 lu d z i ; na  trzy  mile angielskie wszystko okry­
te by ło  t łu m am i ludu. Z drugiej strony, p rotestane i u- 
zbrajają się wszędzie, nalegając na  posiedzeniach licz­
nych k lubów  o środki s tanow cze, k tóreby temu przesi­
leniu , tym, lub  owym sposobem koniec po łoży ły .  Ra- 
żdy w ia tr  od strony Ir landji ,  mówią W higowic, zastra­
sza nas i każda wiadomość z tam tąd  n a p e łn ia  nas naj­
większą niospokojnoscią. Z drugiej s trony inówia Jlory- 
sowie: »Clnnury zeb ra ły  sio i na drodze k rw ią  oznaczonej 
nie m ożna się cofać; tylko męztwo Brytańczyków mole 
zwcyiężyć.ic Zdaje sic, źe rząd tego samainego jest  zdania. 
W  południowej I r landji  zgromadzają się wojska, a z An- 
glji posy ła ją  tam pu łk i .  Takie  doniesienia z Irlandji 
zatrwożyły kupców na giełdzie i da ły  powód do czę­
stych narad gabinetowych , po których lord kanclerz 
jlrlandji do D ublina w yjechał.  Depesze rządowe przy­
szły do D ub lina  dnia 30 września wicekról odebrawszy 
je , w y d a ł  natychmiast rozporządzenia  stosowne, naka­
za ł  rozmaite poruszenia wojska; i w y d a ł  odezwę do 
wszystkich w ładz  hrabstw a T ippera ry , w której zabrania 
nadal wszelkich zgromadzeń z bronią  w ręku . Towarzy­
stwo katolickie  w odezwie do swoich współwyznaw­
ców, w yraziło  się między innemi: aUkochani ziomko­
wie! Dopięliście wielkiego celu, jak i sobie przedewszy- 
stkiem p an  Okonql z a m ie rz a ł ;  przywróciliście miedzy 
sobą ,pokój, nie mieszajcież go innym- Odłóżcie wasze 
zgrom adzen ia ,  ą przedewszystkiem ukochani ziomkowie 
słuchajcie  pobożnych i wzorowych mężów, którzy po­
święcili ca łe  życie doczesnej i wiecznej szczęśliwości 
waszej, tych pasterzy  waszego świętego , ale nieśmier­
telnego kościoła.u Słychać, że rząd  kazał aresztować 
PP- Okonel i Shiel. —  Ną giełdzie rozeszła  się pogło­
ska, że P orta  w y d a ła  wojnę F ranc ji .  —- Zdrowie króla 
J- znacznie się pogorszyło; pos łano  do xiccia Suffolk, 
aby czćmprędzej p ow raca ł  do stolicy. .  Przeszła
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t  iSJSTi^ar. ?-«* ■ ̂
. “ i f  niczwyciężną, skończyła się dosyć nędznic l  

wielkiem zadziwieniem zwycięzców, którzy bez najmniei- 
szego oporu i bez wystrzału wyspę o p j o w a l i  n 5 .  
mai wszyscy officerowie 6000 wojska, pouciekali za przy- 
kładem officerow sztabowych. Pewien pułkownik nie­
miecki, który dniem pierwej z dziewięcioma offleerami 
portugalsk,c.n. przybył, aby bronić sprawy Don Pedrx 
musiał także uciekać, bo widział, żc nikt nie chce wspie- 
rac jego usiłowań. Szwagier wielkorządcy był pierwszym 

.ao ucieczki. Kiedym ostatnią razą Valdeza widział  
n i e b y ło  przy nim żadnego oflicera; cały liczny orszak 

[opuścił f .  Mieszkańcy wyspy dopuszczą!! sio bczpraw 
O ile tylko mosdi. W  oaolnosei. ci /.«

- — uui unj uu pa-
nieneKrzucało przed nią kwiaty , gdy po stopniach 
sukne.n wyłożonych na ziemie angielska w stęp o­
w ała . Kareta królewska odwiozła ją do * m ieszka- 
nia prywatnego jak najokazalej urządzonego", gdzie 
burmistrz i radcymiasta F a lm outh , ep‘odali jej adres 
na który odpowiedziała w języku portugalskim. Mar­
grabia Barbaccna przetłomączył mowę królowy na 
język angielski. Po eeremonjalnem ucałowaniu rąk i 
po obiedzie wyjechała Donna Marja z licznym orsza­
kiem dnia 28 września do Truro, zkąd przez Exeter 
jodzie do Bath. Zajmie ona mieszkanie nie daleko Łon

t a  V , d "  w ,Sp ,  dopUs a i , | i  , 1 , ^ ^

ojej mat- o sebie, zostawiaiac w  nc<bs.vn a  jej wiek rzadkiego k sz ta łc e n ia ,  winna sw o je j  J a t  
ee, zmarłej cesarzowej Leopoldynie. Pisała list wła  
snoręczny do dziadka swego cesarza austriackiego. Zda 
je sic, ze rząd angielski ma zamiar uznać Donno Ma 
rję zapraw ą królowę portugalską, zerwać wszelkie sto­
sunki z Don Miguelem, jako z królem i oczekiwać w y ­
padku układów z Don Pcdrem, które lordowi Strangford 
zlecone zostały.
— Wszyscy spekulanci londyńscy nie wiedzą , jak w tera­
źniejszych okolicznościach robić interessa w  pieniądzach 
papierowych i czekają z niecierpliwością na powrót Iłod- 
szyida, ktorego nazywają barometrem ‘w rzeczach pie­
niężnych. H  )

FRANCJA. —  W iadom ość od  w ojska  fran cu sk iego  w  
M o ie i.  W obozie pod Petalidi dnia 7 września. Woj- 
ąko jest zawsze w dobrym stanie i w najlepszym duchu. 
Żołnierze pragną iść do boju, ale z tego co sic dzie- 
3C, wnosząc, nic będą się bili. Zdaje s i c ,  ;ż  przyby­
liśmy tylko dla zaświadczeni* wypadków,V n ajw iep M I  
dla popierania negocjacji. Admirał angielski, podobnie  
jak wszyscy ambasadorowie zajęci są układami wspól­
nie i każdy z osobna. Ibrahim wyruszył z Patras, ale 
a o tą d ,  tego me wiem y; i 0 tern nie jesteśmy ne-  
w m  , czy wodz ten niema jakich wzgledem nas'za- 
iniarow._ M ów ią , £c zabrakło statków do przewie?  
zienia jego wojska; co do nas nie widzieliśmy do­
tychczas podobnych operacji. Wysłano officerow w
»kłTd*te' Stri - y ? l a , r?zPozn.an»a kliaJu » wypełnienia  układów-. Ale brakuje nam niczego i nie mamy pra-

ie żadnego chorego. Otaczają nas twierdze, ale 
niewierny jeszcze od której zaczniemy. — Wiadomo­
ści najnowsze z Londynu, mówi jedna z gazet pąryzkich 
są tak ważne, iż wzywamy czytelników, aby na nie szcze­
gólniejszą zwrócili uwago. Choroba króla, postrach ia- 

» rzuca położenie Irlandji i środki, jakio rzad prze 
iw temu krajowi zamierza,'nakonicc nader ważne na 

racy z powodu blokady Dardanelów, zajuiuja w tej chwi 
» wszystkich polityków Wielkiej Brytańji.‘ — Rozcho- 

,.al ?!? pogłoska^ o zmianie ministrów, albowiem te- 
CO l",ejs‘ ’ j a. ,, niektórzy rozumieją, wtrącają Francje
tecb- w arii it>J W PrzoPa ĉ rewolucyjną. — Liczba ka‘ 

szkole prawa ma być pomnożona. (G. F .j

się , ,zc John Buli odmówi wsparcia zbiegom portugal- 
skim; me zasługują oni ani ną litość, ani na wsparcie. 
Pan Caryahal najmajętmejszy i  jeden z najgodniejszych 
obywatel, wyspy, musiał się schronić ucieczką izosta -

d 1 dP m ajt  e przynoszący 20,000 f. s . roczne­
go dochodu. —  Urzędnicy otrzymują- w  ciągu ' roku 
| e n s je  tylko za d w a , ą najwięcej za t r z y  miesiące. 
Żołnierze nie pobierają żołdu i nie dostają mundurów- 

. Kząd mewie, jak ma sobie postąpić z żołnierza-  
i wojska rejeneji która w  Oporto urzędowa-

■ ■■ .I 1' ti 0 T  f l  rf  i m a n s W T " T i • '*

mi
łą

PORTUGALIA. Poddanię 8ię wyspy Madeiry nie-

Jeden z_ dzienników paryzkicV’d o n a s ' t e p n -  
ące wiadomości z Lizbony, datowane 13 września: Od 

trzech dni juz wyjechali do Rzymu dwaj ajenci Don Mi- 
guela, z prośbą o skassowanie ważności ślubu nrzv- 
rzeczonego Donnie Maryi I I ,  w  czasie pobytu króle, 
wicsa w YYicdnm.—  Przy byciu s*ta fe z Paryża która 
“ zywiozła nawet MonRor* z dokre , , Don Pedra FV 

ściągającym się do postępowania jego brata; dało p o ’ 
wod do zwołania w.elk.ćj rady nadzwyczajnej, na któ­
rej sarna krolowa Ryła obecną. W  kilką godzin polym  
nadzwyczajny goniec z Wiednia przywiózł ultimatum co- 
sąrzą austrjąckiego, w którem Don Miguel nie na­
zywany jest k r o l c i n . F a k c j a  margrabiego Chaves za­
trważa Don Migucla. j U  ■

. TURCJA- ~  Goniec sm irneński donosi ze Stambułu  
ze rząd tureclu wszędzie gdzie wojsko sio zgromadza, 
magazyny zakłada, Yfszyslkie oddziały wojska sa spi­
sane i Porta otrzymuje każdego czasu dokładna " wia­
domość o zaszłyph w wojsku zmianach. ‘
— Donoszą z Turcji południowej, źe wszyscy len­
nicy tok pie?i jak konni, wraz z milicjami miejskiemi 
biorą sic clo brom. Paszowic z Bitóglji, Pristiny i Sa-  
onjki, bejowie z Uskup, Jcnidże, Sćrres i jn n j /p o sfa -  

h juzr ku Tesal.li i Liwadji znaczne oddziały i zdaje 
się ze Grecy którzy w tamtych obwodach powstanie 
.Odnieśli, me znajdą innego schronienia jak tylko w
i l o r o i  n o n  n r \ m l r r ł  aa /t i I c It o  — . l . .  i .  s n ł  > “

W  . j  . , J . * fe jaK  ty  IR o w
Morę, pod opieką wojska francuskiego. Nadto wzma­
cniam Turcy wszystkie twierdze i zaopatruje ic w ży­
wność za golowe pieniądze. Roboty około twierdz nia 
wiele ięl| kosztują, bo Grecy „mszą in, robić z a  s a -  
|mą zywnosc. Żydzi i katolicy Bośnijscy umieli A o 
wolm c od tęgo obowiązku za pomocą jucniodsyj —  
berbjauie pjo 4ątycl,cząs njo rpzpoezypaj|i * W prąCydzio
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w  okolicach Libo zaszły niejakie rozruchy, ale spie­
szne ściccie kilku g łów  przywróciło rzeczy do da­
wnego stanu. Zresztą cała Bośnja jest pod bronią i 
stanowi niejako korpus obserwujący Serbję. (M. F .)

WIADOMOŚCI NAUKOWE.

K ilk a  u w ag  z pow odu  p ism a  w tom ie 11 poszyc ie  I I  
T h em , p o l s k i e j ,  um ieszczonego przeciw ko  recenzji P an a  
L e le w e la , ta m że  w tom ie Iszym  p oszycie  l lg im  zn a j­

d u ją ce j się .

r Jakkolwiek miło mi jest widzieć ubiegających się o 
stanowienie jakiego głosu w przedmiocie naukowym, a 
mianowicie w rozważaniu nad dziejami ojcźystemi, tak 
tez z drugiej strony , dotkliwe jest spostrzeganie zbyt 
wielkiego o sobie rozumienia młodych literatów (I)  
Autor odpowiedzi na uwagi Pana Lelewela z głębokiej 
erudycji światu . znanego, zbyt wcześnie niestety! da­
je się poznawać z tego względu publiczności. JNikl 
autorowi za z łe  mieć nie może, że w obronie swojej wy­
stąpił, ale , est modus in rebus, a nadewszystko ubli­
żanie nic stanowi obrony , bo jeżeli kto przez obronę 
chce dopiąć zamierzonego celu, tedy tylko na porzą- 
dnein rozumowaniu i na dowodach przeciwne zdanie 
zbijających,opierać ją powinien. Autor zaś pominął się 
z tern wszyslkiem w  odpowiedzi P. Lelewelowi. Za­
raz na początku swojej odpowiedzi (str. 103) wynurzył 
się z jakimś żalem przeciwko recenzentowi roszcząc 
pretensje o ubliżenie. Ale mniejsza o to ,  jeżeli autor 
coś poczytywał za ubliżenie, tedy na pomkuąwsy olcin, 
wypadało zaraz uwagę swoją na sam przedmiot nauki 
zwrócić. Lecz inaczej postąpił i oświadczył zaraz: ze 
jedna główna okolicznością o którą mu chodzi:  ̂są 
preten sje  z u b liżen ia  w yn ika jąee , a drugą główną jest 
rzeczą: N a u k a  z k tó ra  au tor P a n a  L e lew e la  obeznać 
p rzy o b ie c a ł , żałując Że ten szanowny recenzent wy 
obrażenia o nićj niema i że z tej n iew iadom ości, n ie ­
porozumienie się z autorem wynikło. Co do pretensji 
autora względem ubliżenia, które, jak mówi: są główną 
Okolicznością jego odpowiedzi , niewiem co go mog o 
przeciwko recenzentowi lak rozdąsac, izby o nauce za­
pomniał i odpowiedź swoją po największej części tylke 
zamiłowaniem siebie nacechował. Bo jeżeli P. Lele­
w el w  recenzji swojej napomknął o tein, ze autor kre­
ś l i ł  swój' przedmiot zachęcony przez P- Bandkiego i ra­
da jego wspierany, to rozumiem, że to nie jest ubli 
żeniem, ale owszem pochwałą dla młodego autora, ktô  
ry właśnie w czasie, ki.cdy rozprawę swoją pisał, ny-* 
uczniem P. Bandkiego,, a to uczniem który dobrze na­
ukę przyjął i tak był z tego względu reputowanym, zi 
go P. Bandkie nie tylko swojej nauki, lecz nawet 
jej rady i pomocy w pisaniu rozprawy godnym bych 
osadził, co jest właśnie zaletą dla niego, że sobie ta­
k a1 przychylność professora, dziełmi szczególnie w tym 
rodzaju nauki wsławionego , zjednał i z pomiędzy wie-

(1) M ło d y m i lite ra ta m i zowię tych , k tórzy  się p o  p ie r  
w szy ra z  w  zaw odzie  naukowym  św ia tow i l i te ra c ­
kiem u p o zn a ć  d a ją .

lu uczniów wybranym został. Taką pochwałę (na sir. 
99 Them. pols. lorn. 1 posz. 2) niewiem dla czego au­
tor za ubliżenie sobie poczytuje. Co do drugiej jak 
mówi, głównej dla siebie okoliczności , poczytał sobie  
za obowiązek nauczyć P. Lelewela: co to jest pra w o  
p om ocn icze , ju s  su b sid ia riu m j azeby tym sposobem prze­
ćwiczony w  nowćj szkole autora, m ógł się z  nim po­
rozumieć. Naukę swoją rozpoczął tonem niezmiernie 
mistrzowskim, powątpiewając przy tern, ażeby tak na­
gle objawiona prawda, mogła pod pojecie naszego sza­
nownego rocenzcnta podpaść i jego niewiadomości nie- 
obrazić, (str. 103). Co za obcy sposób odezwania sie 
do człowieka, który całe życie swoje na naukach trawi 
i > zawsze jaką prawdę w naukach użyteczną odkryć u- 
s i łu je ! Niech mu autor wskaże jakie nowe przez siebie 
odkryte prawdy, a przekona się, że mimo swojej wiel­
kiej między uczonymi wzietości , nietylko że się nie- 
obrazi, ale owszem publicznie mu za odkrycie ich po­
dziękuje. Ale cóż, kiedy to wielkie rozumienie o swo­
jej nauce, kończy się zawsze tylko na samem rozumie­
niu o sobie. Wszakże, nie tylko że autor niczego nas nie 
nauczył, ale owszem dał poznać , że sam tego nale­
życie nie rozumie, co chce P. Lelewela nauczać; w y­
raża się bowiem względem prawa Rzymskiego ja k o  p o ­
m ocniczego  (V P olsce  tak ogólnie: »to zaś co sam tylko 
zwyczaj u s t a l i ł , potrzeba, lub inna jaka tym podobna 
przyczyna wprowadziła i w pewnym względzie upowa­
żniła, lubo niema takowej mocy obowiązującej, może 
jednak śmiało pomocniczem bydź nazywane.« Chcąc 
dowodzić że prawo Rzymskie było  pomocniczem w Pol­
sce, trzeba je uważać z dwojakiego stanowiska, raz 
jako historyk samych tylko faktów, śledząc jego miej­
sca w dziejach ojczystych; drugi ra z , przysposobiwszy 
sobie takie za p a sy , u w ażać j e  p o tr ze b a  z  wyższego  
stanow iska  w różnych  stósónkach p o lityczn ych  ludu, 
zw ra ca ją c  uw agę na stop ień  w ew nętrznego usposobie­
n ia  w pra w n o śc i ludu; szczegó ln ie : n a  stan  w ładzy  
p ra w o d a w cze j i sądow niczej, na styczność tych  dwóch 
w ła d z  n ajw ażn iejszych  i  na sposób p rze z  j a k i  wywią­
zy w a ł się w P olscze  z p ra w n o śc i s ta n  p ra w n y , stan 
tak i, j a k i  w różnych  epokach kró lestw a  po lsk iego  po­
strzegam y, a  dopiero p o  n a leży tdm  zg łęb ien iu  w tym 
rodzaju  w yw odu h istorji, usuną się wszelkie wątpliwo­
ści i w tenczas będzie można widzieć w  w yk ła d z ie  hi­
storycznym  należycie rozwiązane: czyli prawo Rzymskie 
miało w  Polsce powagę jako prawo pomocnicze, albo 
też' miało tylko wziętość naukową? Ktokolwiek się hi­
storycznej pracy prawa poświęcał, niezaprzeczy bez wąt­
pienia, jak ważna jest dla nas w tym rodzaju historja, 
itóra tylko z pod pióra głęboką nauką i trafneini po- 
itrzeżeniami w  śledzeniu nietylko dziejów ale oraz 
przyczyn ich rozmaicie ukrytych , historyka zaszczycaj 
de mogącego, wyjść może. Ze względu na stan his:orji 
prawa polskiego, w  jakim ją dzisiaj widziemy, możemy so­
bie jeszcze dosyć dzieł takichj życzyć , które tylko Zi 
naterjały do dalszego zgłębienia przedmiotu posłu­

żyć będą mogły.
(D a lszy  c ią g  n a s tą p i) .

[ TEATR.Dziś drania Życie S zu lera .


